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WSTĘP


O co cho­dzi z tą pra­bab­ką?

Mu­sia­ła być cie­ka­wą oso­bą, sko­ro już czte­ry po­ko­le­nia w mo­jej ro­dzi­nie wspo­mi­na­ją ją z no­stal­gią i po­dzi­wem. Za­cho­wa­ły się zdję­cia, ale nic nie mó­wią o cha­rak­te­rze ani prze­ży­ciach Ma­ry­li. Wi­dać na nich pie­go­wa­tą ko­bie­tę z kwia­tem we wło­sach, za­trzy­ma­ną w cza­sie, ro­ze­śmia­ną, bo wszyst­ko, co po­nu­re, do­pie­ro mia­ło się zda­rzyć. Cza­sem my­ślę, że jej los w ja­kiś spo­sób wpły­nął na wszyst­kie ko­bie­ty z ro­dzi­ny, ale ta kon­cep­cja bu­dzi nie­do­wie­rza­nie. Jak bo­wiem bunt, mi­łość i od­wa­ga, prze­rwa­ne na­dzie­je sza­lo­nej dziew­czy­ny sprzed stu lat, mogą wpły­wać na mnie – pra­wnucz­kę jej bra­ta, ży­ją­cą w wie­ku XXI? 

Gdy­bym była ruda i pie­go­wa­ta jak pra­bab­ka Ma­ry­la, tak samo ob­da­rzo­na ta­len­tem mu­zycz­nym, nikt nie dzi­wił­by się, że je­stem po­dob­na i po­dob­nie uzdol­nio­na, wia­do­mo: ta­kie rze­czy są dzie­dzicz­ne. Je­śli cho­dzi o tem­pe­ra­ment, czy­li tak zwa­ny „cha­rak­te­rek pra­bab­ci”, któ­ra dała po­pa­lić ca­łej ro­dzi­nie – też rzecz do za­ak­cep­to­wa­nia. Przy po­dob­nie nie­zno­śnej pra­wnucz­ce mówi się zwy­kle: „ot, wda­ła się w upior­ną Ma­ryl­kę” – za­kła­da­my więc, że cha­rak­ter moż­na dzie­dzi­czyć. Ale kie­dy mowa o prze­ży­ciach, tak tra­gicz­nych, jak i szczę­śli­wych, o trau­mach i suk­ce­sach, wy­da­ją się „jed­nost­ko­we”, przy­pi­sa­ne do bio­gra­fii da­nej oso­by. Co ma dra­mat Ma­ry­li za­ko­cha­nej wbrew kon­we­nan­som do losu po­tom­ków? Albo sza­leń­stwo lek­ko­myśl­ne­go pra­dziad­ka obie­ży­świa­ta, ko­bie­cia­rza i utra­cju­sza, cały jego dzi­wacz­ny ży­cio­rys do pro­ble­mów wnu­ka? Ow­szem, ist­nie­ją teo­rie, że może mieć. Psy­cho­lo­gicz­na hi­sto­ria ro­dzi­ny, ku­fe­rek traum, lę­ków i sil­nych prze­żyć, to tak­że dzie­dzic­two prze­ka­zy­wa­ne po­tom­kom. Spo­sób prze­ka­zu jest wciąż ba­da­ny. Przez na­uki me­dycz­ne wią­za­ny z po­ję­ciem pa­mię­ci ge­ne­tycz­nej i ko­mór­ko­wej, czy­li epi­ge­ne­ty­ką. W ostat­nim dzie­się­cio­le­ciu pręż­nie roz­wi­ja się nowa ga­łąź me­dy­cy­ny – neu­ro­epi­ge­ne­ty­ka, któ­ra bada tak­że neu­ro­ny i neu­ro­prze­kaź­ni­ki i po­twier­dza ist­nie­nie pa­mię­ci ko­mór­ko­wej, co w pew­nym stop­niu wy­ja­śnia dzie­dzi­cze­nie traum i ob­ra­zu­je jego skut­ki. Psy­cho­lo­gia sys­te­mo­wa od daw­na uka­zu­je po­wta­rzal­ność wzor­ców po­stę­po­wa­nia w ko­lej­nych po­ko­le­niach, psy­cho­ana­li­za mówi o pod­świa­do­mym prze­ka­zy­wa­niu emo­cji po­tom­kom, psy­cho­ge­ne­alo­gia o prze­ka­zie trans­ge­ne­ra­cyj­nym. Ob­ser­wa­cja lo­sów ludz­kich w kon­tek­ście dzie­jów ich ro­dzin po­twier­dza, że po­zor­nie od­da­lo­ne po­ko­le­nia łą­czy sil­na więź, że po­wta­rza­ją się w ro­dzi­nach po­dob­ne fa­bu­ły i dra­ma­ty, prze­ko­na­nia prze­ka­zy­wa­ne z mat­ki na cór­kę mają swo­ją moc. Prze­czu­cia, wspo­mnie­nia, emo­cje – tak­że. Wy­star­czy po­chy­lić się nad prze­szło­ścią ro­dzin, co ja czy­nię z ra­cji i pa­sji, i pra­cy. 

Po­dob­no każ­da fa­mi­lia ma „etat” se­kre­ta­rza, skry­by, któ­ry zaj­mu­je się spi­sy­wa­niem dzie­jów, upa­mięt­nia­niem osób i zjaz­da­mi ro­dzin­ny­mi. Taka rola przy­pa­dła wła­śnie mnie, a ko­le­je pra­cy za­wo­do­wej tak­że czę­sto pro­wa­dzi­ły mnie ku ro­dzin­nym hi­sto­riom.

Jako au­tor­ka ksią­żek o dzie­jach ro­dzin i po­wie­ści bio­gra­ficz­nych wi­dzia­łam, jak waż­ną rolę od­gry­wa­ją w lo­sach po­tom­ków czy­ny ich przod­ków: te okry­te za­rów­no chwa­łą, jak i wsty­dli­wą ta­jem­ni­cą.

Jako po­lo­nist­ka, teo­re­tyk li­te­ra­tu­ry i mi­ło­śnicz­ka ksią­żek mo­głam za­ob­ser­wo­wać, jak li­te­ra­tu­ra od wie­ków po­ka­zu­je tę pra­wi­dło­wość – wi­docz­ną w ży­cio­ry­sach bo­ha­te­rów i twór­ców, cza­sem na­wet w kon­struk­cji po­wie­ści. 

Jako dzien­ni­kar­ka i re­dak­tor­ka pra­cu­ją­ca przez lata w ma­ga­zy­nie „Sens” prze­pro­wa­dza­łam wy­wia­dy, pi­sa­łam ar­ty­ku­ły do­ty­czą­ce psy­cho­lo­gii ro­dzi­ny. Róż­ne nur­ty w bar­dzo róż­no­rod­ny spo­sób in­ter­pre­tu­ją prze­szłość, ale są zgod­ne co do tego, że ro­dzi­na jest sys­te­mem sil­nie wią­żą­cym swo­ich człon­ków, a emo­cjo­nal­ny spa­dek po przod­kach to cza­sem dar wzmac­nia­ją­cy, a in­nym ra­zem tak de­struk­tyw­ny, że nie po­zwa­la nor­mal­nie żyć. Cóż, spa­dek moż­na przy­jąć z wdzięcz­no­ścią, a moż­na też od­rzu­cić, tyl­ko trze­ba o nim wie­dzieć. Cza­sem dla wła­sne­go do­bra wy­star­czy uświa­do­mić so­bie jego ist­nie­nie, za­mknąć sta­rą spra­wę, do­koń­czyć prze­rwa­ną mi­sję. Na­ry­so­wać drze­wo swo­jej ro­dzi­ny, wła­sny, oso­bi­ście ozna­ko­wa­ny „ge­ne­oskrypt”, co pro­po­nu­ję w tej książ­ce. Wy­ja­śniam we wstę­pie: nie ge­no­gram, któ­rym po­słu­gu­ją się te­ra­peu­ci psy­cho­lo­gii sys­te­mo­wej, bo sku­pia się tyl­ko na re­la­cjach i trze­ba go ry­so­wać i in­ter­pre­to­wać z te­ra­peu­tą. To bę­dzie ra­czej wła­sny ge­ne­oso­cjo­gram, któ­rym po­słu­gu­je się psy­cho­ge­ne­alo­gia, ry­su­nek drze­wa ro­dzi­ny opa­trzo­ny ko­men­ta­rza­mi, a je­śli ktoś chce, zdję­cia­mi, wła­sny­mi opi­sa­mi – dla­te­go na­zwa­łam go ge­ne­oskryp­tem. Pod­czas two­rze­nia trze­ba po­chy­lić się nad prze­szło­ścią swo­jej ro­dzi­ny, wskrze­sić na chwi­lę pa­mięć o lu­dziach, któ­rzy jesz­cze nie­daw­no byli tu­taj, ko­cha­li, roz­pa­cza­li, mści­li się, zwy­cię­ża­li lub prze­gry­wa­li. Prze­mi­nę­li, ale ja­koś wciąż w nas tkwią... i o tym fe­no­me­nie trak­tu­ją Se­kre­ty przod­ków.

Ta książ­ka nie jest te­ra­pią (żad­na książ­ka nią nie bywa), ale być może skło­ni ko­goś do de­cy­zji, by po­szu­kać od­po­wied­niej dla sie­bie te­ra­pii, warsz­ta­tów roz­wo­jo­wych lub spe­cja­li­sty. 

Ta książ­ka po­wsta­ła, by po­móc w stwo­rze­niu ob­ra­zu wła­snej ro­dzi­ny, za­in­spi­ro­wać do re­flek­sji nad tym, jak to w ro­dzi­nach bywa i jak in­ter­pre­tu­ją to te­ra­peu­ci róż­nych nur­tów. Może przy­nie­sie od­po­wie­dzi na py­ta­nia sta­wia­ne so­bie od lat? Je­śli bę­dzie po pro­stu po­dró­żą w prze­szłość, wspo­mnie­niem po­ko­leń, któ­re ode­szły, speł­ni swój cel. A je­śli oka­że się przede wszyst­kim spo­tka­niem ze sobą? Zna­ko­mi­cie. To bar­dzo waż­ne spo­tka­nie, być może naj­waż­niej­sze w ca­łym ży­ciu. 
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CZĘŚĆ I

WY­PRA­WA
PO TOŻ­SA­MOŚĆ











ROZ­DZIAŁ 1

Przy­sta­nek TE­RAZ

Wę­drów­ka do źró­deł rze­ki to za­wsze tra­sa pod prąd. Nie wiesz, ja­kie cze­ka­ją cię przy­go­dy, kogo spo­tkasz na swo­jej dro­dze, co zmie­ni się w to­bie. Nikt nie wra­ca z ta­kiej po­dró­ży taki sam, ale war­to ją prze­żyć.

 

Bar­dzo je­stem cie­ka­wa, kto wła­śnie czy­ta te sło­wa. Ko­bie­ta, któ­ra ni­czym dy­ry­gent or­kie­stry ogar­nia całą sym­fo­nię spraw: bieg ży­cia ro­dzin­ne­go, mi­łość, dom, dzie­ci, de­cy­zje za­wo­do­we? A może sin­giel­ka, sa­mot­na mat­ka lub mło­da mał­żon­ka? Sta­wiam na ko­bie­ty, ale nie zdzi­wię się, je­śli cie­ka­wość prze­szło­ści przy­cią­gnie męż­czyzn: ope­ra­tyw­nych i am­bit­nych albo tych sfru­stro­wa­nych. Wszy­scy za­ko­cha­ni, znie­chę­ce­ni, za­chwy­ce­ni i roz­cza­ro­wa­ni, wi­taj­cie! Za­pra­szam w po­dróż, do któ­rej nie trze­ba bi­le­tów, re­zer­wa­cji ani środ­ka lo­ko­mo­cji. To eska­pa­da w prze­szłość zna­ną i nie­zna­ną, peł­ną za­byt­ków, po­mni­ków, ruin i za­ga­dek – nie­opi­sa­nych w żad­nych prze­wod­ni­kach, za to wła­snych... Pry­wat­na Ni­by­lan­dia, któ­ra niby mi­nę­ła, ale wciąż ist­nie­je. Wejść do niej może tyl­ko ten, kto ma kod – ge­ne­tycz­ny kod przy­na­leż­no­ści do swo­jej ro­dzi­ny. Po­wrót moż­li­wy w każ­dej chwi­li, su­we­ni­ry z po­dró­ży bez­cen­ne, bo mogą ozna­czać wy­zwo­le­nie od sta­rych traum, tak­że ra­dość zro­zu­mie­nia sie­bie i bli­skich.

Punkt star­tu to przy­sta­nek TE­RAZ. Ma­gicz­ny ni­czym pe­ron z Har­ry’ego Pot­te­ra. Za­miast roz­kła­du jaz­dy ma nad ław­ką duże lu­stro. Kim­kol­wiek je­steś, za­trzy­maj się przed nim, bo pę­dzisz przez ży­cie i cho­ciaż zwier­cia­dło mówi ci, że już je­sień, i pal­to za­stą­pi­ło już lek­ki płaszcz, to praw­dzi­wych zmian nie do­strze­gasz. Za­trzy­maj się, zo­ba­czysz, że...

Je­steś w pew­nym okre­ślo­nym miej­scu ży­cia. Oso­bą w ja­kiś spo­sób ukształ­to­wa­ną, w pew­nych ob­sza­rach speł­nio­ną, w in­nych nie. Z czę­ści do­ko­nań za­do­wo­lo­ną, z in­nych może tak, może nie. Coś ci się już uda­ło, coś in­ne­go (jesz­cze?) cze­ka na suk­ces. Ba, może po­ja­wił się nowy cel, bo ży­cie na szczę­ście ni­g­dy nie stoi w miej­scu. Oczy­wi­ście gros tego, co TE­RAZ masz lub cze­go ci bra­ku­je, za­wdzię­czasz wła­snym de­cy­zjom, tak­że oko­licz­no­ściom ze­wnętrz­nym, tu tro­chę far­ta, tam pe­cha... Nie­raz py­ta­łeś: „za ja­kie grze­chy?”. A z chmur pa­da­ło la­ko­nicz­ne: „mam ci przy­po­mnieć?”. Albo wo­ła­łeś: „a kie­dy ja coś wy­gram w tego to­to­lot­ka?”. A z chmur: „a kie­dy w koń­cu za­grasz?”. Kto tam w chmu­rach gada, kto wspie­ra lub zło­rze­czy, nie­cier­pli­wi się, kto przy­ło­żył swo­je trzy gro­sze do tego, jaki je­steś, czy na­wet za­grasz, czy nie? Otóż – po­mi­ja­jąc siły, o któ­rych nikt nic nie wie na pew­no i w któ­re się nie wtrą­cam – swój głos mają przod­ko­wie. To pew­ne: na część tego, kim je­steś i że w ogó­le je­steś, pra­co­wa­ły mi­mo­wol­nie całe po­ko­le­nia. Gdy­by lu­stro na przy­stan­ku TE­RAZ zmie­ni­ło się w ma­gicz­ny ekran i po­ka­za­ło prze­szłość two­jej ro­dzi­ny, po­ja­wi­li­by się za tobą lu­dzie. Ro­ze­śmia­ne mło­de ko­bie­ty, w ka­pe­lu­szach, w chust­kach, w ślub­nych we­lo­nach. Męż­czyź­ni w sur­du­tach, w mun­du­rach, pod kra­wa­tem. Szczę­śli­wi, z dzieć­mi na ręku, zroz­pa­cze­ni w ża­ło­bie, za­ko­cha­ni, skłó­ce­ni... Tyle stu­le­ci mi­nę­ło, od­kąd to trwa: ich spo­tka­nia i roz­sta­nia, unie­sie­nia i dra­ma­ty. Tyle imion, ta­jem­nic i nie­do­koń­czo­nych spraw z prze­szło­ści, tyle zmie­sza­nych ge­nów. Wszyst­ko po to, by spo­tkać się TE­RAZ, tam, gdzie je­steś ty. Wła­ści­wie gdzie? 


An­kie­ta: określ two­je TE­RAZ

Z ja­kie­go miej­sca star­tu­jesz? Krót­ki wy­wiad ze sobą okre­śli po­ło­że­nie two­je­go przy­stan­ku TE­RAZ. Zer­k­nij na sie­bie przez pry­zmat kil­ku za­gad­nień, któ­re zo­sta­ną roz­wi­nię­te na dal­szych stro­nach. Być może po lek­tu­rze ca­łej książ­ki two­je od­po­wie­dzi nie­co się zmie­nią lub roz­bu­du­ją o nowe zna­cze­nia. Może wraz z ostat­nim roz­dzia­łem zde­cy­du­jesz, w któ­rą stro­nę je­chać i któ­rym au­to­bu­sem... albo może wresz­cie za­grasz w tego to­to­lot­ka...


TY WŚRÓD RO­DZEŃ­STWA

Któ­rym dziec­kiem je­steś w ko­lej­no­ści? Naj­star­szym, naj­młod­szym, śred­nim czy je­dy­na­kiem? To ma zna­cze­nie, bo być może znaj­du­jesz w so­bie pew­ne ce­chy, nad któ­ry­mi war­to się za­sta­no­wić.

Naj­star­sze dzie­ci naj­czę­ściej czu­ją się od­po­wie­dzial­ne za całą ro­dzi­nę i re­ali­za­cję am­bi­cji ro­dzi­ców. Ich pro­ble­mem bywa na­do­pie­kuń­czość, nie­umie­jęt­ność dzie­le­nia się obo­wiąz­ka­mi, de­le­go­wa­nia za­dań, nie­uf­ność wo­bec oto­cze­nia, a w kon­se­kwen­cji po­czu­cie przy­wa­le­nia pra­cą i zmę­cze­nie Atla­sa, któ­ry dźwi­ga na bar­kach cier­pie­nia ca­łe­go świa­ta.

Śred­nia­cy lu­bią zni­kać w tle i żyć swo­im ży­ciem, mieć ta­jem­ni­ce, po­dą­żać wła­sną dro­gą, ale też skry­wać się za ple­ca­mi in­nych. Mają czę­sto pro­blem z wła­snym zda­niem, sa­mo­oce­ną, ini­cja­ty­wa­mi, de­cy­zyj­no­ścią. Za to świet­nie ne­go­cju­ją i są ży­cio­wy­mi dy­plo­ma­ta­mi.

Naj­młod­si są piesz­czo­cha­mi, ma­skot­ka­mi ro­dzi­ny, ale też czę­sto są ob­da­rza­ni mi­sją – a to opie­ką nad ro­dzi­ca­mi, dzieć­mi ro­dzeń­stwa, pro­jek­tem prze­bu­do­wy domu albo sprzą­ta­niem po re­mon­cie. Nie bez po­wo­du w ba­śniach to za­wsze trze­ci syn osią­gał to, cze­go nie po­tra­fi­li dwaj star­si, a bi­blij­ny Be­nia­min to dziec­ko uko­cha­ne. Naj­młod­si zbie­ra­ją wszyst­kie emo­cje ro­dzi­ny – na ich ży­ciu od­bi­ja­ją się nie­po­wo­dze­nia, wstyd, za­kłó­ce­nia re­la­cji ro­dzin­nych.

Je­dy­nak jest za­ra­zem naj­star­szym dziec­kiem i naj­młod­szym, be­nia­min­kiem i opo­ką. Po­ku­tu­ją­cy ste­reo­typ „roz­pusz­czo­ne­go sob­ka” rzad­ko bywa praw­dzi­wy. Je­dy­na­cy zwy­kle no­szą w so­bie nad­mier­ne po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści dzie­ci naj­star­szych i ro­dzin­nej mi­sji naj­młod­szych. Są prze­cież na­dzie­ją i am­bi­cją ro­dzi­ców, chcą za­słu­gi­wać na ich mi­łość. Wy­cho­wy­wa­ni bez ro­dzeń­stwa za­chłan­nie za­wie­ra­ją przy­jaź­nie z ró­wie­śni­ka­mi. Mi­tem jest, że nie umie­ją się dzie­lić, prze­ciw­nie – ła­two wszyst­ko od­da­ją, bo nie mają wy­kształ­co­nej umie­jęt­no­ści wal­ki o swo­je, prze­cież w dzie­ciń­stwie nie prze­szli szko­le­nia – nie mie­li z kim ry­wa­li­zo­wać.


TWOI RO­DZI­CE – ICH OSO­BO­WO­ŚCI, RE­LA­CJA Z NIMI

Czu­jesz sil­niej­szą więź z mat­ką czy z oj­cem? Rzad­ko zda­rza się, by była jed­na­ko­wa, mi­lion przy­czyn po­wo­du­je, że bli­żej nam do jed­ne­go z ro­dzi­ców, cho­ciaż ko­cha­my obo­je, a oni nas. Czy pa­su­je do cie­bie po­ję­cie: có­recz­ka ta­tu­sia, ma­min­sy­nek, cór­ka ma­mu­si, sy­nek ta­tu­sia? To coś, co dzia­ła w do­ro­słym ży­ciu, w któ­re chęt­nie prze­no­si­my re­gu­ły i role wy­nie­sio­ne z domu. Nasi ro­dzi­ce! Cu­dow­ni i okrop­ni, dali nam ży­cie, a po­tem w nim na­roz­ra­bia­li, czy nie? 

 Wszy­scy lu­bi­my wska­zy­wać błę­dy ro­dzi­ców, po­myśl, ja­kie do­ty­czą cie­bie: nad­miar czy brak czu­ło­ści, nad­mier­na kon­tro­la czy lek­ko­myśl­ność?. „Za­nie­dba­li” albo „nie na­uczy­li sa­mo­dziel­no­ści”, zbyt za­bie­ga­ni czy zbyt po­wol­ni? Co mó­wi­li: „wiecz­ne utra­pie­nie”, „moja po­cie­cha”, „roz­ra­bia­ka”, „nie­usłu­cha­niec”, „zło­śli­wy gów­niarz” albo „na­sza pe­reł­ka”. Naj­ład­niej­sza w ro­dzi­nie, naj­mą­drzej­sze z dzie­ci albo gor­szy brat, brzyd­sza sio­stra? „Ta to da so­bie radę w ży­ciu!”.

Mniej lub bar­dziej przy­jem­ne zda­nia to „met­ki”. Cu­dow­ne ety­kiet­ki, któ­re no­si­my przez całe ży­cie wszy­te w pod­świa­do­mość. Dzia­ła­ją jak wsz­cze­pio­ny pod skó­rę chip. Dzie­ciak „uko­cha­ny” tak samo jak „za­ka­ła” bę­dzie w ży­ciu tę swo­ją met­kę re­ali­zo­wać na róż­ne spo­so­by, prze­no­sić na re­la­cje z part­ne­rem, ukła­dy za­wo­do­we, w gro­nie przy­ja­ciół. Taka „có­recz­ka ta­tu­sia”, po­trze­bu­ją­ca po­chwał i dumy ojca, za­bie­rze ze sobą tę po­trze­bę do każ­dej ko­lej­nej pra­cy. Sze­fo­wie są z niej za­do­wo­le­ni, za­wsze cie­szy się do­bry­mi re­la­cja­mi ze zwierzch­ni­ka­mi obu płci, bo pod­świa­do­mie umiesz­cza w nich ob­raz ojca, chce tak­że tu­taj być „chwa­lo­ną có­recz­ką”. Ozna­cza to dla niej tak­że nad­mier­ne prze­ży­wa­nie po­ra­żek i skłon­ność do ule­gło­ści. Po­pa­trz­cie na swo­ich ko­le­gów z pra­cy: wiecz­nych bun­tow­ni­ków, po­czci­wych wy­ko­naw­ców, spi­skow­ców, ugo­dow­ców, gwiaz­dy peł­ne uro­ku i mi­strzów uni­ka­nia po­le­ceń. Ro­dzin­ne ety­kiet­ki wy­sy­ła­ją im­pul­sy i nikt z nas nie pa­mię­ta, że szef to nie su­ro­wy oj­ciec ani ma­rud­na mat­ka wiecz­nie uty­sku­ją­ca nad świa­dec­twem la­to­ro­śli.

 

WAR­TO SPOJ­RZEĆ NA MET­KĘ SPRE­ZEN­TO­WA­NĄ W DOMU, MOŻE, MIMO ŻE DO­WO­DZI BAR­DZO WY­SO­KIEJ MAR­KI, GRY­ZIE W SZY­JĘ I CZAS JĄ ODE­RWAĆ? ALBO DO­BRZE ZNA­NA I WY­GOD­NA STA­ŁA SIĘ BEZ­PIECZ­NI­KIEM – UMOŻ­LI­WIA ZRZU­CE­NIE WINY ZA WSZYST­KIE NIE­PO­WO­DZE­NIA NA RO­DZI­CÓW. TEŻ LE­PIEJ JĄ ZE­RWAĆ.



 

Ro­dzi­ce za­wsze są „JA­CYŚ”, mają swo­je za­le­ty i po­peł­nia­ją ja­kieś błę­dy. Są tacy, jacy są, aku­rat tacy nam przy­pa­dli w udzia­le i to jest wła­śnie cie­ka­we. Zwłasz­cza że oni tak­że do­sta­li swo­je met­ki i spad­ki po przod­kach i po­da­ją je da­lej w tej dziw­nej szta­fe­cie po­ko­leń.

Za­sta­nów się, pod­kreśl ce­chy, któ­re pa­su­ją do two­ich ro­dzi­ców, sko­ja­rzą ci się pod­czas czy­ta­nia jako pierw­sze. Te, któ­re ce­nisz, dały ci po­dob­ną siłę, mo­żesz je prze­ka­zy­wać da­lej. Te, któ­re cię iry­tu­ją, mo­żesz od­rzu­cić, ale... uwa­ga: mamy ten­den­cję do po­wie­la­nia tych za­cho­wań ro­dzi­ców, któ­rych nie zno­si­my. „Ni­g­dy nie będę taka jak ona”? War­to pod­dać re­flek­sji, czy na pew­no nie je­stem. 

Mat­ka – cie­pło, spo­kój, siła, sła­bość, wła­dza, ule­głość, au­to­ry­tet, hi­ste­ria, ner­wo­wość, im­pul­syw­ność, ener­gia, krzy­kli­wość, bez­pie­czeń­stwo, cho­ro­ba, płacz­li­wość, ego­izm, po­świę­ce­nie, uro­da, inne 



Oj­ciec – cie­pło, spo­kój, siła, sła­bość, wła­dza, agre­sja, bez­pie­czeń­stwo, au­to­ry­tet, hi­ste­ria, ner­wo­wość, cho­le­ryk, im­pul­syw­ność, ener­gia, krzy­kli­wość, bez­pie­czeń­stwo, cho­ro­ba, py­cha, wraż­li­wość, inne



 

Je­śli brak ci jed­ne­go z ro­dzi­ców, wy­cho­wy­wa­łeś się w nie­peł­nej ro­dzi­nie – jaki ob­raz nie­obec­ne­go ro­dzi­ca no­sisz? Gdy­by był... był­by au­to­ry­te­tem, opo­ką, przy­ja­cie­lem? Nie oba­wiaj się ide­ali­zo­wa­nia, ono wy­ra­ża two­je po­trze­by. A może pa­trzysz na nie­obec­ne­go ro­dzi­ca z nie­chę­cią? My­ślisz: „le­piej, że cie­bie nie ma” albo: „dla­cze­go cie­bie nie ma?”. Co masz mu za złe? Ka­te­go­rie, któ­re wy­mie­nisz, są waż­ne w two­im ży­ciu, bo to w pew­nym sen­sie two­je dro­go­wska­zy, a w pew­nym – pło­ty i blo­ka­dy.

Ro­dzi­ce cał­kiem nie­zna­ni to na szczę­ście bar­dzo rzad­ki przy­pa­dek. Wspo­mnę więc tyl­ko, że ro­dzi­ce, któ­rych nie ma, tak­że SĄ. We wspo­mnie­niach, opo­wie­ściach, do­ku­men­tach, na zdję­ciach lub tyl­ko w wy­obraź­ni, a por­tret wy­obra­żo­ny może być cza­sem waż­niej­szy niż praw­dzi­wy. Licz­ne przy­kła­dy moż­na zna­leźć w li­te­ra­tu­rze dzie­cię­cej i mło­dzie­żo­wej, bo wła­śnie w ba­śniach i książ­kach dla dzie­ci czę­sto po­ja­wia­ją się sie­ro­ty. Zwróć­my uwa­gę, że i tam zmar­li ro­dzi­ce nie opusz­cza­ją dziec­ka – po­ja­wia­ją się jak w wi­zjach Har­ry’ego Pot­te­ra, w sym­bo­licz­nej Mat­ce Chrzest­nej (Wróż­ce) Kop­ciusz­ka. A w wie­lo­to­mo­wej opo­wie­ści o naj­słyn­niej­szej sie­ro­cie świa­ta, Ani z Zie­lo­ne­go Wzgó­rza, znaj­du­je się pięk­ny roz­dział „Wczo­raj­sze róże”. Ania Shir­ley, już stu­dent­ka, od­naj­du­je dom, w któ­rym ro­dzi­ce jej zmar­li, osie­ro­ca­jąc ją jako nie­mow­lę. W tym domu przy­szła na świat i za­zna­ła kil­ku mie­się­cy mi­ło­ści. Wła­ści­ciel­ka domu opo­wia­da Ani, kim byli i ja­kim szczę­ściem była dla nich có­recz­ka, od­da­je jej po­zo­sta­łą ko­re­spon­den­cję – kil­ka czu­łych li­stów z jed­nym zda­niem o dziec­ku – peł­nym dumy i mi­ło­ści. Nie bez po­wo­du bo­ha­ter­ka na­zy­wa ten dzień naj­pięk­niej­szym w ży­ciu – od­naj­du­je cząst­kę swo­jej toż­sa­mo­ści, świa­do­mość, że przed laty przez kil­ka ty­go­dni była ko­cha­nym dziec­kiem, a rude wło­sy i wy­bu­ja­łą fan­ta­zję odzie­dzi­czy­ła po ojcu. Od­naj­du­je ko­rze­nie.


TWO­JA RE­LA­CJA Z DZIAD­KA­MI 

Ich wpływ na two­je wy­cho­wa­nie – sil­ny, sła­by, ża­den? Ist­nie­ją tyl­ko we wspo­mnie­niach? Albo wi­du­jesz ich w każ­dy week­end, co­dzien­nie? Czy to re­la­cja nie­rów­na: sil­niej­sza z jed­ną stro­ną ro­dzi­ny (mat­ki lub ojca)? Jaki typ bab­ci do­sta­łeś: bab­cia ko­ją­ca, opo­wia­da­ją­ca baj­ki czy bab­cia de­spot­ka, żą­da­ją­ca sza­cun­ku i roz­ma­itych przy­sług, cho­ro­wi­ta czy prze­ciw­nie: za­bie­ga­na, wciąż pra­cu­ją­ca? Dzia­dek wszech­wie­dzą­cy czy dow­cip­ku­ją­cy? Sta­ry wia­rus ży­ją­cy prze­szło­ścią czy może ar­ty­sta albo śpioch? Ma­niak bry­dża, zbie­racz znacz­ków, ko­lek­cjo­ner wy­cin­ków z ga­zet? Po­do­bień­stwo do wy­żej wy­mie­nio­nych osób i sy­tu­acji ni­g­dy nie jest przy­pad­ko­we i nie po­zo­sta­je bez wpły­wu na two­je ży­cie.

Nie­gdyś, w tra­dy­cyj­nych wie­lo­po­ko­le­nio­wych ro­dzi­nach, kie­dy czę­sto miesz­ka­ło się pod jed­nym da­chem z ro­dzi­ną męża, a wła­sną mia­ło się po są­siedz­ku, wpływ dziad­ków na roz­wój czło­wie­ka był oczy­wi­sty. W dzi­siej­szych cza­sach, kie­dy czę­ste są związ­ki na od­le­głość, lu­dzie po­zna­ją się przez in­ter­net, miesz­ka­ją da­le­ko od ro­dzin, a dziad­ko­wie są ak­tyw­ni i pra­cu­ją­cy, ob­raz re­la­cji wy­glą­da ina­czej. Ina­czej – nie zna­czy go­rzej, po pro­stu ina­czej: współ­cze­sna bab­cia w tramp­kach może za­bie­rać wnucz­ki na ba­sen, dzia­dek uczyć jaz­dy sa­mo­cho­dem albo gry w te­ni­sa. Ale kie­dy się do­brze przyj­rzeć, to wła­ści­wie, mimo zmian, jest tak samo jak przed wie­ka­mi. Auto, mo­tor czy jaz­da kon­na – co za róż­ni­ca? Były sia­no­ko­sy, ryby, szer­mier­ka – jest pro­gram kom­pu­te­ro­wy, jog­ging, fil­mo­wa­nie. Czy waż­ne, że to ba­sen, pro­jek­to­wa­nie, a nie sztu­ka szy­deł­ko­wa­nia lub go­to­wa­nia? Nie­waż­ne – cho­dzi wszak o prze­ka­zy­wa­nie wie­dzy, do­świad­cze­nia, o au­to­ry­tet. To z bab­ki/dziad­ka na wnucz­kę/wnu­ka naj­czę­ściej prze­cho­dzi pa­sja i wie­dza, a więź mię­dzy nimi bywa bar­dzo sil­na. Znam pew­ną zie­lar­kę na Pod­la­siu, któ­ra całą swo­ją wie­dzę ma od bab­ki. Znam ro­dzi­ny praw­ni­cze i me­dycz­ne, w któ­rych w śla­dy dziad­ków idą wła­śnie wnu­ki, nie dzie­ci. I znam też kwa­śny dow­cip, we­dług któ­re­go „więź mię­dzy wnu­kiem a bab­cią jest tak sil­na, bo mają wspól­ne­go wro­ga – mat­kę...”. Coś w tym jest? To tyl­ko żart, ale po­ka­zu­je nić mię­dzy­po­ko­le­nio­we­go po­ro­zu­mie­nia.

Na­ma­wiam do re­flek­sji nad dziad­ka­mi. Czy któ­reś z tych – już czwor­ga lu­dzi – wy­war­ło na cie­bie więk­szy wpływ niż po­zo­sta­li? Może po­wie­lasz jej/jego ży­cio­wą mi­sję, suk­ce­sy albo błę­dy? Mi­sję za­wsze war­to do­koń­czyć, a błę­dów uni­kać. Je­śli bab­cia mia­ła ap­te­kę i z ra­do­ścią prze­ka­zu­je swo­je do­świad­cze­nia wnucz­ce, nic w tym dziw­ne­go. Ale to, że przez całe ży­cie zno­si­ła kłam­stwa i zdra­dy dziad­ka, to już do­da­tek do re­cep­tur zbęd­ny. Niech wnucz­ka na­uczo­na do­świad­cze­niem bab­ci ni­g­dy so­bie na to nie po­zwo­li... Je­śli na myśl o dziad­kach ko­ła­cze ci się po gło­wie: moja ko­cha­na bab­cia, ona mnie ro­zu­mia­ła, dzia­dek był su­per­fa­ce­tem, tę­sk­nię za nimi – to zna­czy, że mo­gli wy­po­sa­żyć cię w moc­ny du­cho­wy spa­dek i masz z cze­go czer­pać. Bab­cia ma­ru­da, in­try­gant­ka, wiecz­na „ję­czu­sia” – nie­ste­ty, też masz z czym się zmie­rzyć. A oni dzie­dzi­czy­li po swo­ich przod­kach i znów to po­wiem: tak to dzia­ła, do­pó­ki ktoś nie po­wie: to bio­rę z całą wdzięcz­no­ścią, a tego nie. Mo­żesz to zro­bić w każ­dej chwi­li: „zdol­no­ści przy­wód­cze OK, bio­rę, ale za pe­sy­mizm pra­bab­ci dzię­ku­ję, to moje ży­cie”.


TWO­JE IMIĘ 

Czy otrzy­ma­łeś je po ja­kimś przod­ku, bo­ha­te­rze, przy­ja­cie­lu, na fali pa­nu­ją­cej mody? Czy do­brze ci się żyje z tym imie­niem? Może uży­wasz nie pierw­sze­go, a dru­gie­go imie­nia, skró­tu, ro­dzin­nej na­zwy z dzie­ciń­stwa, pseu­do­ni­mu? Nada­nie imie­nia już w Bi­blii ma moc spraw­czą, ge­ne­za imie­nia, na­wet je­śli nie jest ka­te­go­rią de­cy­du­ją­cą o na­szym ży­ciu, to jest co naj­mniej cie­ka­wa. Dla­te­go o imie­niu prze­czy­tasz wię­cej w czę­ści II, w roz­dzia­le pt. „Imię jak kod”. Te­raz je­dy­nie złóż tu po­ni­żej swój pod­pis, pe­łen pod­pis, nie pa­raf­kę.



Po­patrz na kształt gra­ficz­ny imie­nia. To ty uję­ty w pe­wien sym­bol. Po­do­ba ci się? Coś do zmia­ny czy ab­so­lut­nie nic? Jest w pod­pi­sie sta­ran­ność czy po­śpiech i nie­ład, prze­kaz: „po­pa­trz­cie na mnie” czy „ukry­wam się, broń Boże, nie pa­trz­cie na mnie”. Czy tro­chę tak jak w ży­ciu? Ja­kie emo­cje bu­dzi pod­pis? W tym pierw­szym od­czu­ciu: sym­pa­tii, dumy, za­do­wo­le­nia albo nie­chę­ci lub po­trze­by po­pra­wie­nia, bo zbyt po­spiesz­nie, nie­wy­raź­nie, na­ba­zgra­ne, kry­je się cień tego, jak po­strze­gasz sie­bie, a może wska­zów­ka do zmian.


CZAR­NY PUNKT

„Tego o swo­ich bli­skich ni­ko­mu nie po­wiem”. O czym po­my­śla­łeś? Czy przy­szła ci do gło­wy taka rzecz, któ­rej nie chciał­byś oma­wiać, nie zwie­rzył­byś się z niej ni­ko­mu – może poza le­ka­rzem lub te­ra­peu­tą. Prze­moc, al­ko­ho­lizm, wię­zie­nie lub „tyl­ko” ego­izm, plot­kar­stwo, chci­wość, ka­rie­ro­wi­czo­stwo. Każ­da ro­dzi­na ma ja­kąś brud­na­wą pię­tę Achil­le­sa. Te­mat, za któ­rym po­dą­ża wstyd, bar­dzo sil­na emo­cja, dzia­ła na wszyst­kich człon­ków ro­dzi­ny, więc na cie­bie też. Oczy­wi­ście wnucz­ka zło­dzie­ja nie jest zło­dziej­ką, tak samo jak sio­strze­niec naj­więk­sze­go skąp­ca w mie­ście nie­ko­niecz­nie bę­dzie skąp­cem, ale mogą ich spo­ty­kać nie­zro­zu­mia­łe zda­rze­nia, do­le­gli­wo­ści. Wsty­dli­wy se­kret dzia­ła, bywa, że się­ga bar­dzo daw­nych cza­sów, po­cząt­ku ro­dzi­ny, a co cie­ka­we, nie­rzad­ko po­ja­wia się w pa­rze z hi­sto­rią chwa­ły, opo­wie­ścią, któ­ra sta­je się dumą, ro­dzin­nym mi­tem. Uświa­dom so­bie te­mat, któ­ry może być wsty­dli­wy. Czy re­agu­jesz z nie­chę­cią: „brr, nie chcę o tym my­śleć”? Więc jest i dzia­ła. Ba, by­ło­by dziw­ne, gdy­by go nie było, więc ciesz­my się, że sto­sun­ko­wo nasz dia­beł nie taki strasz­ny...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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